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Telegraficzna wiadomość.
L o n d y n ,  13. Lutego. — Na posiedzeniu w czorajszem  izby niższej ośw iad­

czy ł lord Palm erston , że rząd  sardyński nie należał do konferencyi, które się 
odbyw ały  w  K onstantynopolu w e w zględzie opieki nad poddanym i chrześciań- 
skimi sułtana.

Kom isya przyw ilejów  izby w yższej w ezw ała wczoraj barona P a rk ę , aby 
w  p rzysz ły  czw artek stanął p rzed nią.

Konsole , 92jj._________________________ _

B e r l i n ,  15. Lutego. — Najj. Pan  raczy ł nadać byłem u radzcy obrachun­
kow em u C a ls o w  w  R osenbergu , w  obwodzie rejencyi kw idzyńskiej, przeło­
żonem u nad obserw atoryum  w Bilk pod  Dyseldorfem D rowi. R o b e r t o w i  L u ­
t h e r  o rder orła czerwonego 4. klasy.

B e r l i n ,  13. Lutego. — W czoraj rozpoczęły się w  izbie deputow anych 
obrady nad projektem  rządu  we względzie dominialnej policyi. R ozpraw y za­
pew ne pociągną się przez dni kilka, ale w ypadek  będzie tak i, jakiego sobie ż y ­
czą przyjaciele dominialnej policyi. G losy zapew ne podzielą się jak  p rzy  znie­
sieniu a rty k u łu  42. konsty tucyi na dw ie wielkie po łow y  kraju.

— D iiśseldorfska gazeta pisze: minister austryacki hr. Buol jes t spodzie­
w anym  w  Dreźnie dzisiaj, dokąd także ma p rzy b y ć  hr. E sterhazy  poseł p rzy  
dw orze pruskim . Nie zanosi się, aby P ru sy  teraz w stąp iły  do konferencyi 
paryskich.

f t - a l r
^ Z K erczu donoszą pod d. 27. Stycznia. D ow iadujem y się od naszych ta ­

tarskich szpiegów , k tó rzy  niemal co dzień p rzy b y w a ją  do obozu, że Rosyanie 
szańcują się pod Argisem. Z tego dom yślam y się o dw óch rzeczach, albo m ają 
zam iar rzeczyw iście uderzyć na to m iejsce, albo że chcą m iędzym orza araba- 
ckiego używ ać na komunikacye dla armii krym skiej , bo niepodobną dla nich 
je s t rzeczą inną d rogą sprow adzać żyw ność dla armii. Jeżeli się zaś rzucą na 
K ercz R osyanie , natenczas jen era ł Vivian ich przekona, że ma dzielnych pod 
sobą w ojow ników  i że nie napróźno czas przepędził w  tern obw arow anem  miej- 
jscu . T u rc y  szczególniej są zręczni w  sypaniu szańców , to też po okiem ma­
jo ra  S tockera zamienili w arow nią P aw ia w  drugą w ieżę M alachowa. W ojsko 
V iviana w ynosi teraz 16,000 z tureckiego kontyngensu , z pu łku  francuskiego 
m arynarskiego, oddziału szasserów  afrykańskich i 10. pu łku  uzarów  francu­
skich. W ojska  te tw o rzą  teraz załogę Kerczu.

— Szczegółow e wiadomości z obozu Omera baszy z Mingrelii dochodzą 
do p ierw szych dni Stycznia. T i m e s  zamieszcza długi list p. Oliphanta swego 
korespondenta z tej odległej sceny w o jennej, datow any w  ostatnich dniach 
G rudnia. T reść  tego listu je s t następu jąca: Dnia 17. Grudnia Omer basza opu­
ścił Chopi i udał się do R e d u t-K a le , ażeby czuwać osobiście nad zgrom adze­
niem i dostaw ą żyw ności. Od 18. do 21 padały śniegi, lecz wkrótce potem 
nastąp iły  dni ciepłe, zdające się być gońcami w iosny. Śniegi szybko znikły —  
drogi na w ybrzeżach  przeschły , a  gdy  pora topnienia lodów i śniegów  w  gó­
rach jeszcze nie nadeszła a rzeki z k o ry t nie w ystąp iły , była właśnie dogodna 
pora chw ila do rozpoczęcia aziałań w ojennych. Lecz armia Omera baszy nie 
nie je s t do nich zdolną choćby dla tej ty lko p rzyczyny , iż niemając ani pocią­
gów  ani s łu żb y  tran sp o rto w e j, w ym arłaby  z głodu oddaliwszy się od b rze­
gów , gdyż z k ra ju  nic ciągnąć nie można. Dalej opowiada korespondent na­
stępne zdarzenie: Iskander basza (Iliński), chciał dla pow strzym ania napadów  
nieprzyjacielskich w ypraw ić  się z oddziałem jazd y  i w  tej w ypraw ie postępow ać 
w edług  zasad jem u w łaściw ych. Cały oddział miał ru szy ć  bez żadnych juków , 
nam iotów  ip o w ó z e k , każdy  żołnierz miał w ziąść p rzy  sobie żyw ność na dni 
siedm ; w ódz zakazał brać jeńców , a w łasnych  rannych  pozostawiać tam gdzie 
padli. P lanu  jednak  takiej w y p raw y  nie p rzy ję to ; Iskander basza otrzym ał 
ty lko  polecenie odpędzenia oddziału rosyjskiego i milicyi mingrelijskiej, k tó rzy  
niepokoili obóz pod Chopi. W yszed łszy  śmiało z sw ym  pułkiem jazdy , spotkał 
nieprzyjaciela, lecz w idząc że miejscowość niedozw ala uderzyć z samą jazdą , 
zażądał piechoty. P rz y b y łą  piechotę uszykow ał i popchnął do a tak u , a sam 
z m ałym  oddziałem ja z d y  rzucił się z boku na R osyan , w padł m iędzy nieprzy­
jació ł rąbiąc na p raw o i lewo. W  przykrem  jednak u jrza ł się położeniu; pie­
chota turecka zatrzym ała się w  swoim ataku , gdyż w  drodze spotkała stado 
g ęsi, a pilniej jej było  w ziąść takow e do niewoli niźli uderzyć na R osyan. 
Dzielny basza o tw orzyw szy  sobie orężem drogę z pom iędzy R osyan, p rzypadł 
do piechoty i tutaj rozdzielając rów nie szczodrze cięcia na praw o i lew o, po ­
pchnął znow u je j szeregi do now ego ataku. A tak b y łb y  się pow iódł, gdyby  
idące z bagnetem  bataliony nie spotkały  na swojej drodze nowej pokusy w  kształ­

cie trzody  baranów , na k tóre  natychm iast się zw róciły . Od gęsi łatw o Iskan­
der pasza poprow adził żo łn ierzy  swoich na R o sy a n , gdyż każdy mógł iść na 
bagnety z sw oją  zdobyczą do pasa przyw iązaną; lecz po ataku na barany, ude­
rzenie na wojsko rosyjskie stało się niem ożebnem ; trudno  bowiem było  z owcami 
na plecach atak ten w ykonać, a cała energia Iskandera paszy  nie zdołała po­
pchnąć naprzód  piechoty łupem  obciążonej. Oto skutki tureckiego sposobu 
zaopatryw ania armii w  żyw ność. Zgłodniałym  źołnierżom , k tó rzy  ju ż  od dni 
14tu niewidzieli mięsa, ważniejszem zdaw ało się zabranie do niewoli barana nizli 
R osyanina. N ieprzyjaciel miał dosyć czasu aby w  porządku  ze w si się cofnąć, 
a T urkom  w chodzącym  do niej nic nie pozostało do czynienia ja k  tylko wieś 
złupić i spalić. W  końcu listu pisze korespondent o nadzw yczajnej i ciągle 
w zrastającej nienawiści mieszkańców Mingrelii przeciw ko T u rk o m , k tro rzy  
n iezaopatryw ani w  żyw ność m uszą całą okolicę rabow ać.

ffiróiestiro polskie.
W a r s z a w a ,  9. Lutego. —  P rzy  zw łokach śp. feldmarszałka ks.

cyw iln i, taknamiestnika k ró lestw a,w arszaw skiego namiestnika kró lestw a, następu jący  dygnitarze 
w  kaplicy zam kow ej; jako  tez następnie w  kościele katedralnym  praw osław nym  
N. T ró jcy , pełnili kolejno deżu r: W czoraj od godziny lOej rano do 6ej w ie­
czorem : rzecz, radzca st. P aprock i, rzecz. radz. st. K arnicki, i radź. st. Cie­
chanowski. Od 6ej wieczorem do 2ej po pó łnocy: rzecz. radz. st. Hoffmann, 
rzecz. radz. st. Skow roński i radz. st. bar. K aulbars. Dziś zaś o d 2 e j po p ó ł­
nocy do lOej z rana : rz. rad. st. C hw alibog, rz. rad. st. Brzeziński i rad. st. 
O strzykow ski. Od lOej rano do chwili w yprow adzenia  zw łok: radzca ta jn y  
D rzew iecki, rz. radzca st. P rądzyński i radzca st. Sapinos.

Liczba w ykroczeń i przestępst pod rozpoznanie sądów  policyi popraw czej 
w ydz. Igo  w  r. z. podanych , w ynosiła 2 ,9 5 3 ; w  tej liczbie by ło : 1) prze­
stępstw  przeciwko religii i naruszeń ochraniających j ą  przepisów  4 6 ; z ty ch  
by ło : o b luźnierstw o i.obrazę religii 3 ,  o odwiedzenie i odstąpienie od w iary  
1 , o św iętokradztw o 5 , o k rzyw oprzysięstw o 3 7 ; —- 2) przestępstw  i w y -  
kroazeń przeciwko porządkow i administracyi k ra ju  2 47 ; z tych  było m iędzy 
innem i: o opór przeciw  rozporządzeniom  rządu  1 86 , o znieważenie w ładzy  
lub urzędnika w  czasie urzędow ania 4 8 ,  o przyw łaszczenie sobie w ładzy  i fał­
szow ania ukazów  oraz innych pism urzędow ych  5 , o zabór z pod zachowania 
urzędow ego dokum entów  lub rzeczy 5 ,  o w yłam anie więzień i oswobodzenie 
osób z pod s traży  5 ; — 3) p rzestępstw  i w ykroczeń w  rządow ej lub innej 
publicznej służbie 18 ; z tych  było: o niepraw ne postępow anie w  zarządzaniu 
w łasnością z u rzędu  pow ierzoną, lub je j strzeżeniu 8 ,  o fałsz w  urzędow aniu  
4 ,  o branie datków  lub przedajność 6 ; — 4) p rzestępstw  i przekroczeń p rze­
ciw przepisom  dotyczącym  obow iązków  służby  w ojskow ej 9 ;  z tych  było  
m iędzy innem i: o um yślne zadania sobie lub pozwolenie zadania sobie kalectw a 
w  celu uniknięcia służby  w ojskow ej 1 , o namawianie do zbiegostwa żołnierza 
4 ,  o ukryw anie zbiega wojskowego lub popisowego 4 ;  —  5) p rzestępstw  
i w ykroczeń przeciw  przepisom  dotyczącem własności i dochodów  skarbow ych 
2 2 ;  z tych  b y ło : o fałszowanie i w prow adzenie fałszywiej m onety 10 , o fał­
szowanie^ kredy tow ych  papierów  rządow ych 12 ; — 6) p rzestępst i w ykroczeń 
przeciw  publicznemu porządkow i i urządzeniom  policyjnym  102 ; z tych  b y ło : 
o potw arcze oskarżenie 2 8 , o tułactw o w łóczęgostw o 1 4 , o naruszenie prze­
pisów' o paszportach lub innych kartach poby tu  1 0 , o n iepraw ne w yrabianie 
lub posiadanie broni albo prochu  2 7 , o g rę  zakazaną 15 , o przestępstw o p rze­
ciw dobrym  obyczajom 8 ;  — 7) przestępstw  przeciw  ż y c iu , zdrow iu, w olno­
ści i honorow i osób p ryw atnych  113; — 8) p rzestępstw  praw om 'fam ilijnym  
by ło  o w ieiożeństwo 4 ;  —  9) przestępstw  i w ykroczeń przeciw  własności 
osób p ry w atn y ch  2 ,3 9 2 ; z tych  by ło  m iędzy innem i: o gw ałtow ne ow ładnię­
cie cudzej nieruchomości 7 ,  o podpalenie 1 8 , o zniszczenie lub uszkodzenie cu­
dzej w łasności 12 , o rozbój 1 , o rabunek 9 ,  o kradzież pod obciąźającemi 
okolicznościami 1 ,401 , o kradzież spełnioną bez obciążających okoliczności 650, 
o oszustw o 2 0 4 , o przyw łaszczenie i zatajenie cudzej w łasności 8 0 , o p rze-

męzkiej 8 6 5 , żeńskiej 4 3 2 , w yższego uksztalcenia 5 7 , umiejących czytac i pi­
sać 568 , nieoświeconych 1,039.

— Jenerał lejtnant A bram ow icz, w yjecheł doIw angorodu.
&  Ś S , W Ś , »

P a r y ż ,  9. Lutego. -  Jenerał dyw izyi w  armii rezerw ow ej baron 
D espeaux, na w niosek m inistra w ojny  podany został do k rzyza  wielkiego egu 
honorow ej. Jak  M o n i t o r  pisze: jen era ł D espeaux urodzony  w  roku 1 7 b l ,  
je s t najstarszym  jenerałem  w  Europie. W  roku 1776 w stąp ił o szereg



jako prosty żołnierz, i W roku 1794 został jenerałem dywizyi. Vv siedmiu 
wyprawach, jakie odbył, był dwa razy raniony i postradał prawe oko.

— Piętnastu studentów stawa dziś przed sądem pohcyi poprawczej za 
exccssa, jakich się dopuścili na prelekcyi profesora Nisard.

  p rzed sądem przysięgłych departamentu Yonne miał niedawno miec
miejsce proces drażliwej treści. W szystkie prawie damy zasiadły na ławach 
widzów. Prezydent widząc tyle pięknych toalet odezwał się: zapewne obecne 
tu  osoby nie znaja natury procesu, który ma się odbyć; wzywam przeto 
wszystkie damv porządne, aby się wydaliły. »Na te słowa ani jedna dama 
nie opuściła saii.« W oźny! odezwał się znowu prezes, gdy wszystkie porzą­
dne damy wyszły, kaźw yjśdź ze sali reszcie dam. P rzy  śmiechach publiczności

m ęzkjj |lS m % c y e 0p tm  piemontskich skutkowały. Prezydent ministów sar- 
dyńskich pan Cavour i tutejszy poseł Villamarina są wyznaczeni pełnomocni­
kami na kongresie paryźkim, co stawia Sardynią na rowm  z inneini państwami 
co do reprezentacyi, co zapewne nie miło jest Austryi. Pewien gatunek zado­
wolenia otrzyma A ustrya przez to , źe obrany został pan Cavour, a nie d Ao- 
zcgłio, którego rząd sardyński przedstawił, a ktorego Francya me przyjęła dla 
tego , bo on przeciw A ustryi walczył i przeciw mej w  wielu pismach w ystę­
pował. Zresztą w ątpią, czy pełnomocnicy sardynscy będą mieli głos doradzczy 
we wszystkich pytaniach, które kongres ma rozstrzygać.

— A s s e m b l e e  N a t i o n a l  donos; dziś, ze Rosy a zaząda zawieszenia 
broni czteromiesięcznego.' Jest atoli w ięcej, niż rzeczą w ątpliw ą, czy państwa 
zachodnie, pomimo wszelkiej pwolności dotąd okazanej, zechcą uwzględnić 
tego rodzaju żądania. Na armią, jakem to panu doniósł, w yw arły  pokojowe 
wiadomości w pływ  nader niekorzystny. W  najwyższych sferach starają się 
przeto schlebiać oficerom, i wynagrodzić im przez popularność im okazywaną, 
przez widowiska dla nich dawane i t. d. za chwalę, której się spodziewali. 
Nie ma dnia, w  którym by cesarz nie przemówił do oficerów i do żołnierzy, 
w  którym pierwszych nie wezwał do stołu, a żołnierzom nie otwieiał daimo 
widowisk teatralnych. Tak wczoraj jeżdżąc z Canrobertein cesarz Aonuo po 
lasku boulońskim spostrzegł czterech oficerów od Żuawów i strzelców nad je ­
ziorem, zaraz w ysłał do nich dawniejszego naczelnego wodza armn krymskiej, 
pozdrawiając ich w  imieniu cesarza, i wywiadując się o ich nazwisko. Niedosc 
na tem, Canrobert nie przestał jeszcze z nimi mówić, gdy cesarz zwróciwszy 
konia dotarł do nich, osobiście ich powitał i zawezwał ich na następny ponie­
działek do stołu cesarskiego. . . .  . ,  ,

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  7. Lutego. -  Anglia daje nam znowu przykład w y­
sokiego ducha publicznego. Parlament milczy i nie stara się o zdradzenie taje­
mnic rządowych, od których zależy los Anglii. Dzienniki angielskie milczą 
także, każdy Anglik czuje że czas jest krytyczny Nieporozumienia ze 8tanann 
Zjednoczonemi powiększają trudność położenia Angin Zapewnie nieporozu­
mienia te zmniejszą się skoro gabinet washingtouski dowie się o przyjęciu u - 
timatum przez Rosyą i możności zawarcia pokoju, fetany Zjednoczone me mogą 
się mierzyć z Anglią same jedne i bez potężnej dywersyi.

Zdaje się źe5 mocarstwa zachodnie ułożyły ju z  punkta które mają wcho-
M i t  artykuł 5 ultimatum, i i .  je  »!•? A  »  ■ » *  ie  R u sv7«»»

miał odegrać w  tej tajemnej negocyacyi pewną ro g. ą ; y P
szcza zupełnie T urcyą i sprawę słowian tureckich, z ' ™ kle™ f  
nie wprowadzona żadna zmiana w jej stosunkach ze Sz yą. 
carstwa zachodnie w arują sobie zw rot kosztow wojenny j  j
doniósł, zw rot ten ma być dokonany za pomocą zniżenia ceł natow ary  zac o 
dnie, wchodzące do Rosyi. W arunki na które miały się zgodzirm pcarstw a 
zachodnie mają być tw arde, ale domy rosyjskie są przekonane ze L ^ y a  się 
na nie podpisze. W  przewidzeniu pokoju, Księżna Liewen rozpoczęła swe 
niedzielne wieczory. Kongres paryzki ma trw ać krotko i skończyc się w  dni 
osin a najwięcej dziesięć. P. de la Gueromere główny organ M o n i t o r a  i p. 
Leon Plee redaktor S i e c i ą  gotują broszury dotyczące kongresu. P rusy 
chciały aby im była zakomunikowana redakeya artykułu 5go ale moacarstwa 
zachodnie nie chciały tego uczynić. Szwecya chce czuwac nad swem. intere­
sami w  czasie obrad kongresu. P rzysy ła ona do Paryża bar. Manderstroem, 
k tó ry  zastąpi zbyt podeszłego wiekiem jenerała Lowenhjelma. Jenerał Lowen- 
hjelm ma pozostać we Francyi do której się przyzwyczaił. Piemont prote­
stuje ciągle przeciw formie w  jakiej ma byc przypuszczony do kongresu.
W szyscy W łosi są mocno rozżaleni. . , . , , ,

Z podnoszącą się nadzieją pokoju, z a c in a ją  dawać się słyszeć dawne 
opinie nieprzyjazne A ustryi a przychylne zbliżeniu się t  lancyi o osyi. 
mię nie upoważnia do uwierzenia w  tę przemianę. Ja  sądzę przeciwnie, mnie­
mam , źe Francya nie może tylko pozostać w swych dotychczasowych aliansach 
i jeżeli robi pokój to dla trudności, jakie napotyka w  polityce angie s iej, 
a  może i dla wycofania swej armii, niekorzystnie umieszczonej w  Krymie. Nic 
dotąd nie pokazuje, aby Anglia miała zmienić swą politykę. Pokoj jest więc 
możebnym, ale jeżeli położenie a r m i i  sprzymierzonej w Krymie me jest tak
złem jak u trzym ują, jedno słowo Anglii może jeszcze rzeczy odmienić. Jene­
rałowie Espinasse, la Marmora i Lyons udali się do Krymu. Przygotowania 
wojenne nie ustają. Mocarstwa zachodnie nie chcą zezwolić na zawieszenie 
broni, dopóki Rosya nie podpisze na preliminarya pokojowe w  Paryżu. Nie­
ufność panuje we wszystkich obozach i panuje najwięcej w  Niemczech. Pomimo 
afiszowania pokoju, pokój jest więc jeszcze tajemnicą, której nikt rozumieć 
nic może. Jeżeli będzie pokój, zyska na nim najwięcej Mołdo Wołoszczyzna. 
M ówią źe Napoleon III. proponuje na hospodara mołdo-wołoskiego hr. W ale­
wskiego. Czy jest w  tem co praw dy? nie zaręczam. Pocicszającem jest i obie­
cuj acern dla Słowian tureckich, źe Porta podpisała na konkluzye, które uło­
ży ła w Stambule komisya zajmująca sie reformą Turcyi.

Ostatnie dni karnawału przeszły bardzo wesoło. Czas był piękny. W  osta­
tni poniedziałek był bal maskowy w  Tu.herach u p. Tascher de la Pagerie, 
na którym byli cesarstwo ukryci w  dominach, JTylko panny były bez masek. 
Na tym balu młodzież francuska, przybrana w  ubiorgw ardyi Ludwika XV 
tańczyła menueta. Młodzi attaches ambasad niemieckich przyszli w ubiorach 
butelek wina szampańskiego. Jednej chwili korki butelek wys oczy y, a u- 
telki zamieniły się w  majtków, tańczących la raatelotte. W  ostatni wtorek był
•odobny bal u  pani Le Hon. , . . . .  . . .  r> , •

Mówią źe hr. Chambord przesłał nowe instrukeye do legitymistow. Radzi

on sławić bohaterstwo armii francuskiej i trudnić się interesami ludu roboczego.
Anglia.

L o n d y n ,  9. Lutego. — T i m e s  umieszcza artykuł przeciw panu Cobden, 
który wczoraj w izbie niższej stawał w  obronie Ameryki. Wniosek Clay don 
Bulwera podał mu sposobność rozwodzić się nad ulubionym sobie przedmiotem 
i nad błędami dypiomacyi angielskiej. Nie idzie wcale o to , jak  układ brzmi, 
nad któregoniewyraźnością pan Cobden żali się, gdyż Anglia zezwoliła na od­
danie tej rzeczy pod rozstrzygnienie sędziego polubownego. Co się tyczy d ru­
giej okoliczności, t. j. werbunku w Stanach Zjednoczonych, nie zapomniał rząd 
angielski przytoczyć powodów uniewiniających. Odwołać zaś p. Cramptona 
jest wielką niesłusznością o tyle, o ile panu temu nie dano sposobności do w y­
tłumaczenia się na ostatnie artykuły rządu amerykańskiego. Na reprezentanta 
Edinburga w miejsce występującego pana Macaolaja wybrano większością 643 
głosów pana Adama Błahe. On miał głosów za sobą 2439 , jego przeciwnik 
Crown Douglas 1796.

— Gazeta londyńska donosi, że królowa gubernatorowi południowej A u­
stralii panu M’Donnel nadała godność rycerza, a gubernatorowi Williames udzie­
liła pozwolenie do przyjęcia i noszenia orderu Medschidi le j klasy.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j . —  Layard oznajmia, iż za 14 dni zwróci 
uwagę izby na raport panów M’Neill i Tullock, tyczący się stanu wojska 
w  Krymie w zimie 1854 na 1855. H- Baillie: Czy wolno mi zapytać pier­
wszego lorda skarbu, czyli ma co przeciw temu, aby przedłożył izbie korespon- 
dencyą prowadzoną z rządem pruskim względem agentów do werbowania 
wojska i co do przyaresztowania konsula Jej król. Mości w  Kolonii, zarzucając 
m u, że wmięszał się w  werbowanie. Czyli czcigodny lord gotów jest także 
korespondencyą władz miast hanzy co do tegoż przedmiotu przedłożyć izbie. 
Lord Palmerston: Nie mogę pod żadnym względem przedłożyć izbie żądanej 
korespondeucyi. Podniesiono oskarżenia przeciw panu Curtis, które dały powód, 
że rząd Jej król. Mości orzekł, iż się opierają na dowodacii, nie zasługują­
cych na wiarę. Korespondowano wiele ze strony rządu angielskiego i pru­
skiego. Proces i oskarżenie pana Curtis, podług naszego zdania niesprawiedliwe, 
nastąpiło. Nie mogliśmy atoli spodziewać się, aby rząd pruski naszego był 
zdania, zwłaszcza źe ma prawo pokładać nieograniczoną ufność w  w y ­
roku swego własnego sądu. Król pruski jednak ułaskawił natychmiast pana 
Curtis ze względu na rząd Jej król. Mości, skoro tylko w yrok stał się praw o­
mocnym. W  korespondencyi zachodzą rozmaite kwestye sporne. Rzecz wszakże 
po przyjacielsku załatwioną została, sądzę, źe gdyby korespondencyą ta była 
wysokiej izbie przedłożoną, żadnejby ztąd nie było korzyści. Co do drugiego 
pytania, nie było w tym  względzie żadnej korespondencyi. Rządowi hamburg- 
skiemu uczyniono rozmaite przedstawienia we względzie werbunku, na co rząd 
liamburgski odpowiedział pułkownikowi lłodges, co nie dało powodu do 
dalszego listowania. W  Hamburgu stawiono 5— 6 osób przed sąd , którym  do­
wiedziono nieprawego sposobu werbowania: nie zakomunikowano tego konsu­
lowi Jej król. Mośsi, i nie mam nic w  tej mierze wysokiej izbie przedłożyć. 
Callier otrzymuje przyzwolenie wniesienia bilu, zamierzającego przeniesienie ju -  
ryzdykcyi parlamentarnej z sądów klerykalnych do sądów w yższych powszech­
nego praw a i do sądów ziemskich. W niosek pana Scabell kapitana, poparty 
przez admirała W alcott, domagający s ię ,  a b y  w y sad zo n o  komitetu celem zre­
widowania zarządu marynarki, mianowicie co do awansów w tej służbie, odrzu­
cono 171 głosami przeciw 80. Projekt do praw a tyczący się policy! w miastach 
stołecznych przechodzi przez komitet.

Galicga.]
(Czas.)  Otrzymalśmy list pastersęi księdza arcybiskupa lwowskiego w y­

dany z powodu zawartego konkordatu między stolicą apostolską i Austryą- 
Podajemy go w  tłumaczeniu, mamy bowiem tylko tekst łaciński.

Ł u k a s z  B a r a n i e c k i  
z łaski bożej i stolicy apostolskiej arcybiskup m e tro p o li ta  lwowski ob. łac. Jego 

C. K. apost. Mości rzeczywisty radzca tajny itd. itd. ^
Wszem w  Chrystusie duchownym archidyecezyi pozdrowienie.

Między licznemi i srogiemi uciskami, które pan Bóg na kościół wojujący 
na ziemi dopuszczał, nieepoślednie zaiste zajmują miejsce i te , które ze strony 
mądrości świata tego Bogu zawistnej wycierpiał. Odkąd bowiem przewrotne 
jej zasady po wszystkich stronach szerzyć się poczęły, kaziła swym duchem 
nie tylko nauki świeckie, ale zmierzała nawet przybytek boży swym zgubnym 
napoić jadem i czarną pomroką światło nauk boskich przyćmić. Za jej to w pły­
wem wcisnęły się z czasem w naukę praw a kanonicznego rozmaite, równie błę­
dne jak  niedorzeazne zdania, skutkiem których wrodzone j  niezmienne prawo 
kościoła kierowania według ustaw kononów ś. owczarnią Chrystusa, temuż 
odjętetem lub przynajmniej po większej części bezskutecznem byćby raogio. 
Zasady' te jakkolwiek czcze i niedogodne, z wielką jednak dumą naukową i oka­
załością wymowy przedstawiane, nie tylko nieutwierdzonych w  gruntownej 
nauce, ale nawet wielu uczonyrch uwiodły', owszem nawet tych , którzy naj­
w yższą władzę świecką w państwie piastując, monarchów swoich zaufaniem 
zaszczyceni, ich doradzcami byli, w  zgubny obłęd w praw iły.

Zasady te przeto zaczęto tu  i owdzie z katedr bezkarnie wykładać mło­
dzieży; a ich panowanie utwierdzało się u władz świeckich; nawet do samego 
prawodawstwa wcisnęły się w  wielu krajach. Bolesne te klęski nie oszczę­
dziły wielkiego pańctwa A ustry i, gdzie zasady ow e, pod w p ły w e m  ducna 
czasu wprowadzone, przez lat 70  z górą za podstawę w prawodawstwie lad-  
ministrącyi uważano, .

Nic dziwnego, że świat do złego skłonny, temu przyklaskiwał, szerzenie 
tego rodzaju zasad wszelkierai siłami popierał i tryum f takowych mianem emar.- 
cypacyi władzy świeckiej z pod przykrego jarzm a kościoła nazywał. Bolał 
tymczasem,] na uboczu stojący, związane mając ręce, jako matka od ukocha­
nych swoich dzieci odłączony kościół św ięty .; wznosząc oczy ku górze , zkądby 
mu pomoc przyszła, podnosił głos swój protestując i żaląc się na jaw ne nadu­
życia i krzywdy. Boleli wespół z ukochaną matką wszyscy wierni kościoła 
synowie, wszyscy roztropniejsi i wyższych rzeczy świadomi, oczekując bło­
giej nadziei dnia onego, kiedyby ojciec miłosierdzia i Bog wszelkiej pociechy
uciskowi te temu koniec położył. .

Zabłysnął nam wreszcie, najmilsi bracia, pod błogiem berłem cesarz* 
i króla apostolskiego Franciszka Józefa I. ów dzień dawno upragniony, gorą­
cem sercem oczekiwany, a wielu modłami i łzami od Boga wybłagany — ow
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t o d, w któFyia

wróconą została. ho°-oboinvm  um yśle naim iłościw szego cesarza po-
Oto m am y lu z  dzieło, w  i)0 „™ ujuyiu  u."v J . ■ o  ao „  w i e -

j. któremu my wszyscy prawie biskupi monarchii, juz w i.IM M  w  'v ie  
cz? - zieździe zebrani, nasze chęci i prace przygotowawcze poświęciliśmy 
^ „  k óre uź w  następnym roku 1850 przez wydanie przepisów monar- 
v'tnVch n a  korzyść wolności kościoła, początek wzięło, a teraz zupełnie do- 

i I n L  zostało przez zawarcie konkordatu między Jego C. apost. Mcią a JeBo
n!ntdivvnSaom em  ś. Piusem IX. papieżem, który od obu stron uroczyście świątobliwość ą oj ^  ^  g lg 5 5  wydan%, ogłoszony, wreszcie

l S r ro S y . n  Jego C. apost. Mości z dn. 5. Listopada 1855 do powszechnej

wiadomosm podany odlą(| ciężki i pełenprzykrości urząd pasterski
u- i dz;eń nie był dla nas milszym i poźądanszym nad ten, w  kto-

objęlismy, zw-,astować wam tę wiadomość błogą, która me tylko wszy-
rym nam ,■ katolikom ale także całemu światu katolickiemu radosc
S r i S r & w a ra bracia najmilsi, bullę pjca ś. cały kon­
kordat ob^nuj ącą, abyście stąd mieli zupełną radość i skazowkę postępowa- 
nla na przyszłość. Czytajcież przeto pilnie one pismo, rozbierajcie takowe 
i wyłączną gałęź naukowości z niego uczyńcie. Przekonacie się s“™ ’ J‘ 
mno«ie i daleko sięgające są następstwa onego i jakie odnowienie oblicza ko­
ścioła naszego sprawi.* Lubo osnowa konkordatu właściwie ne zakres praw 
biskupich w pływ a, wszelakoź i,niższe duchowieństwo znajdzie tam istotne 
zmiany w  stosunkach swoich. Zyczyćby należało, abyśmy wam w  skutek 
te,o  już dziś szczegółowe dali polecenia. Gdy jednak zgromadzenie całej mo­
narchii, dopiero z nadejściem wiosny spodziewane, w tyra względzie orzeknie, 
aby wszelkie wątpliwości usunąć i jednostajność w  postępowaniu u wier zi ,

A  : i : , ; . v . „  u,,.,, woirwmaó sic, od bliższych obiasmen co do zastoso-
a u y  w u Uijuiiau » _----  ti I 1 • * • '
nostanowiliśmy na teraz wstrzymać się od bliższych objasmen 
wania konkordatu. Ponieważ zaś takowy juz ma swoją skutecznosc i moc 
obowiązującą, a nam wszystkim od ojsca s. w końcu bulli scisłe Plzestl^eS ^  
onego poleconem zostało; nie godzi nam się tedy, dotąd używanego p 
traktowania rzeczy kościelnych zatrzymać nadal. Dopoki wszakze szczegółowych 
poleceń nie ogłosimy, upominamy was, aby tymczasem w  praktyce, w w ypa ' 
niezawiłych lub żwłoki niecierpiących, k a ż d y  według gruntownego zdania 
swego do podań konkordatu stosować się starał, w  rzeczach zas w ą p i w j
do nas się odnosił. . . . .  . ,

Owóź wolność kościoła, której w  innych czasach jedynie po cięż i 
i krwawych prześladowaniach i dóbr grabieży Bóg użyczał, nam dzis ez 
wszelkich zasług z nieograniczonego miłosierdzia b o ż e g o ,  wpływającego na 
serce najmiłościwszego monarchy naszego, darmo dana! Nie byłozby ohydną 
i niesłychaną zbrodnią, gdybyśmy gnuśnieli dalej i nie używali z należną gor­
liwością tego znakomitego daru? Zaiste niegodnymi stalibyśmy się tak wielkiej 
łaski w obec całego świata katolickiego, którego oczy dziś na nas zwrocone, 
a marnując tak drogie dary, zasłużylibyśmy na potępienie na strasznym sądzie 
Boga, jako szafarze niegodni i gnuśni. Wszakze z drugiej strony nie w mniej­
szą popadliśbyśmy winę, gdybyśmy nie w  celu kościoła lub nie w  granicach 
należnej roztropności chrześciańskiej , odzyskanej wolności używali, przez co 
wystawilibyśmy się niezawodnie na przykre wymówki i naganę nieprzyjaciół 
kościoła. Upominamy przeto i zaklinamy w  Panu duchowieństwo nasze aby 
dalekie od ducha stronniczości, zawsze sprawiedliwość w postępowaniu za 
przewodniczkę uważało, z uwagi jednak niespuszazając łagodności i roztro­
pności.

Niechaj w as z a ś , najm ilsi, nie przeraża n ow ość  i przyszłej pracy ogrom . 
Albow iem  w a szą  to rzeczą będzie, daw ne naw yknienia pokonać i przejść na 
now ą ścieżkę, po której abyście p ew n ym  krokiem postępow ać m ogli, potrzeba  
koniecznie, abyście się  gorliw ie nauce praw a czysto  kanonicznego pośw ięcali, 
o dzieła w  tym  przedmiocie się postarali i um ysł w asz zdrow em i i nieskazone- 
rai zasadami wzbogacali. W y  szczegó ln iej, co w  kw iecie w ieku je steśc ie , któ­
rych  i usposobienie u m y sło w e  do podjęcia tak przykrej pracy zdolne, pom nij­
c ie, że nauka ta w y łączn iejszym  je s t  obow iązkiem  w aszym . Z gorliw ością  
w ięc m łodzieńczą, a w y trw ałośc ią  m ęską przystąpcie do dzieła , aby praca 
Avasza w  usługach kościoła błogie w y d a ła  ow oce i B ogu  się podobała.

W  końcu wszyscy, którzy ten list czytacie, wespół ze mną panu Bogu 
wszechmogącemu dzięki czyniąc, gorące do niego ślejcie modły, aby obfite zlał 
błogosławieństwo na sprawców tego tak znakomitego i zbawiennego dzieła, mia­
nowicie na Jego świątobliwość ojca ś. Piusa IX. i Jepo c. k. apost. Mość Fran­
ciszka Józefa 1.: szczególnie zaś, aby ojcu ś., za którego ojcowską troskliwo­
ścią dzieło to zbaAvienne przyszło do skutku, z nieprzebranej skarbnicy łask 
SAVoich użyczyć raczył, żeby w  najdłuższe lata owocow dzieła onego koszto­
wał i niemi się cieszył; również, aby najmiłościA\rszemu monarsze naszemu za 
wspaniałomyślne i śmiałe zrzeczenie się dotąd używanych praw swoich w ko­
ściele, sam Bóg był nagrodą i stałym pokojem i pomyślnością tak jego jako 
też i iudy poddane udarować raczył.

B łagajm y w reszcie pana B oga niemniej gorącem i m odły, aby nam Avszy- 
stkim ciągłej z g ó ry  użycza ł pom ocy, i naszym  u m ysłom  św iatła  a pracom Avy- 
trwałości i skuteczności ud ziela ł, ażeby kośció ł Chrystusów po przyw rócen iu  
pokoju i odzyskaniu praAV sw o ich , ku pom nożeniu eh w a ły  Boga rozszerzeniu  
Lrótestwa jeg o  na ziemi tem sw obodniej i skuteczniej m ógł pracować.

(Następuje instrukeya dla k sięży  proboszczów , dotycząca urządzenia na­
bożeństwa dla lu d u , z tej okazyi odpraw ić się mającego.)

Lwów dnia 9, Grudnie 1855.__________________ Ł u k a s z ,  arcybiskup.

Wiadomości literackie, 
LIST ■ -

Szanowny Redaktorze!
Zamieszczając moje sprawozdanie o tegorocznem P o k ł o s i u ,  wynurzyłeś 

życzenie, abym ci cześciej podobne artykuły nadsyłał. Nie budź lwa! powie­
działbym, gdybym się poczuwał do przymiotów, które zwykle królowi zwie­
rząt przypisują. Raczej powinienbym rzec: Nie wywołuj wilka z lasu! ale to 
dałoby ci prawo na samym wstępie posądzić mnie o srogość i drapieżność, 
czem źlebym się i tobie i twym czytelnikom jako krytyk zalecił. Pozostaje mi

jeszcze pospolite aie dobitne w yrażen ie: N ie budź licha! I tego też u ż y ję , boć 
to istne licho, g d y  sobie redaktor na kark sproAvadzi gadatliw ego korespondenta, 
który  naw et w ted y  p isze , gd y  nie ma o czem. O tóż Avięc sum iennie cię zaraz 
na początku ostrzegam , żeś podrażnił ży łk ę  w ielom ow nego exliterata i źe m oże  
w krótce ci przyjdzie żałoAvać tw ej dobrodusznej zaczepki. P okusa to bowiem  
nielada, g d y  w yd aw ca codziennego pisma pow ie kom u: Otwieram  ci moje ko­
lum ny,’a co dziś napiszesz, to za parę dni cała proAvincya czytać będzie. S zcze ­
rze w yznaję , iż takiej pokusie trudno mi się oprzeć i dlatego postano\viłem  od­
pow iedzieć tAvemu życzen iu  i daw ać ci od czasu do czasu zdanie moje o w y -  
chodzacych w  naszej prow incyi książkach. .

A  naprzód chciałbym  ci cośkolw iek pow iedzieć co za zacz jestem . W  m ło­
dości moi ej napisałem kilka sonetów . Z alecały się one Avięcej doborem trudnych  
ry m ó w  jak pięknością m yśli. Jedną odę na usilne żądanie przyjaciół w y d ru ­
kow ałem  i pom iędzy tychże przyjació ł rozdałem , bo nikt z obcych nie zw rócił  
na nią uw agi. Prędko się  przeto spostrzegłem , źe poezya chleba nie daje, a o 
sław ie  trudno b y ło  m y śleć , g d y  co dzień w ie lcy  poeci jak  g rzy b y  wyrastali. 
W ziąłem  się do prozy, bo mi się z d a ło , źe i do literatury naszej zastosoAvae 
m ożna t o , co pani de M otteville w  XVII. Avieku o Polakach w  ogólności rnó- 
Aviła, to je s t ,  źe noszą przepyszne djam enty a bielizny nie mają. A le  i tu  nie 
poszło mi pom yślniej. R ad nie rad skończyłem  na tem, na czem Avszyscy u  nas 
kończą: ująłem za p łu g  i od lat kilkunastu orzę kaw ałek ziem i przez rodzicÓAV 
mi zostaw iony. N ie m ogę Avszystkiego AvyjaAvic, bo urok tajem nicy je s t  bardzo  
pożytecznym  dla każdego, k tó ry  zam ierza innych krytykoAvac. Nadm ienię Avięc 
ty lk o , że m oja siedziba leży , ja k  to podpis m ój okazuje, nad Orlą. M ozę nie 
Avszyscy tw oi czyteln icy  Aviedzą. k ędy  b ieży  ta rzeka? K ażd y jednak Avie, ze 
p o d W ro c ła w iem  p łyn ie Odra. O tóż do O dry Avpada B a ry cz , a do B a ry czy  
dom ow a rzeka moja. I dla czegóż ten szczogó ł w spom inam ? zaraz się to okaże. 
Orla jest dziAvnie fantastyczną rzeką. W zbiera  raz, niekiedy dw a razy do roku, 
chociaż b yw ają  i takie lata , a v  których  się  zachow uje spokojnie. L ecz skoro

i • , _  nio T r i ' z n r l n v p h  o 'n 'in J p  W T AnniP. 7! QWVf.l)
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Avzbierze, to w  sw ej gAvaltownosci me zna żadnych  granic. W y stęp u je  z sw y ch  
brzegów ,’ rozleAva się  szeroko po polach i łąkach, znosi m osty , rozbija tam y, na 
cała okolicę zabiera zboże i siano, burzy budynki i odw ieczne w yłam uje bory. 
P o  kilku dniach takiego szaleństw a Avraca znÓAv w  sw e  k o r y to ,. coraz bardziej 
się zw ęża  niknie, ju ż  zaledw ie dostrzeżoną są czy  się n itką, aż nareszcie ca ł­
kiem Avysycha i ty lko n ieużyteczne tam y i Avysoko jak b y  na urągow isko sto­
jące m osty  Avskazuja niedowierzającem u pod różn ik ow i, że  n iegd yś m oże tam ­
tęd y  drobny p łyn ą ł strum yk. N a te to patrząc ostateczności, zda mi się nieraz, 
źe w idzę przed sobą Avierny obraz naszej literatury. Dopiero co tak obfita i 
gw ałtow na, iż się  a v  żadne karby p o d m y c ie  nie darvala, dziś zaledw ie Avidzialną 
sączy  się strugą. O tó ż , aby i ta do szczętu  nie Avyschla, rozum iem , iż obo­
wiązkiem  je s t  każdego pilnie szukać źró d e ł, zkądby jej now e m o g ły  p rzy b y ć  
s i ły ,  a przynajm niej nie zaniedbyw ać ty c h , które j ą  dotąd jako tako ży w ią . 
Co zaś \v tym  w zględ zie  ju ż  najmniej każdem u należałoby zrobić, to chociażby  
tylko baczną mieć u w agę na Avszystko, co jeszcze  w  naszej prow incyi z druku  
w ychodzi. T ym czasem  i to się  naAvet nie dzieje. K to  u uas ku puje , kto czyta  
książki w Poznaniu wychodzące? chylą kilku lub kilkunastu literatów z pro- 
fe sy i in n i nawet o tytułach nie wiedzą. Ja mam trzech sąsiadów. Jeden 
an i daje sobie wspomnieć o literaturze, mówi ze to głupstwo , tylko dla? próż­
niaków wymyślone. D rugi znowu wiele o n iej rozpraw ia , ale n igdy zadnćj 
książki nie ku p i, pozycza tylko z czyteln i sąsiednego miasteczka, pozostałej 
po ‘rozwiązanym  niedawno kasynie. T rzeci czyta , lecz same tylko romanse 
francuskie. M nie przecież by le  to z daw niejszej terminatki w  cechu literackim  
p o zo sta ło , że  choć dziś sam nic nie p iszę , staram się czytać w szy stk o  co inni 
a v  naszym  kraju ogłaszają. DAva razy  do roku b yw ając  a v  Poznaniu  dla Avy- 
p ła ty  rat landszaftow ych , zaAvsze z sobą kilka książek do dom u przyAvoźę. Na  
w szystk ie  pisma czasoAve prenum eruję się. N iekiedy też który  z dalszych  p r z y ­
jaciół przyśle  mi jakie dzieło. Z goła, nie zd arzy ło  mi się je szc z e , abym  której 
książki w naszem  księstw ie  ogłoszonej nie czytał. 1 to je s t  jed y n a  za słu ga , na 
której poAvodzie m ógłbym  rościć sobie praw o do ogłaszania w  tAvem piśm ie 
zdań m oich o literaturze b ieżącej, i je ź li się  zg o d z isz , to ci od czasu do czasu  
bede udzielał m ego są d u , pod  następującem i jednak warunkam i. A naprzód, 
politycznych  i religijnych w yobrażeń całkiem tykać nie b ę d ę , bo mi się  zdaje, 
źe to Avychodziloby za zakres pism u tAvemu przynależny . Z aw sze  w ięc  stronę  
literacką, czasem  naukoAva, niekiedy m oralną poruszę, ale Avszelkich innych  un i­
kać bfde jak ognia. PoAvtore, oceniając w ychod zące u  nas książki, daleko avię— 
cej Avyświecać będę ich przym ioty  jak  Avady. N iech inne pisma czasow e, w y ­
łączni ej krytyce poŚAvięcone, śledzą usterki i b łęd y , ja  sobie L dw iejszą i przy­
jem niejsza w ybieram  r o lę , będę chw alił o ile m ożna, zalecał o ile się  godzi, 
podnosił o de mi sił stan ie, bo mi przedeAVSzystkiem chodzi o to, aby czytano. 
N i e c h  i n n i  staw iają tam y i budują m o sty , aby rzeka literatury, skoro z n ó w  
wzbierze nie w y k ro czy ła  z przyzAvoitych granic. Ja w  porze, g d y  ona cieniu­
tkim tylko p ły n ie  w ątk iem , usuAvac będę kam yczki z jej drogi, b y  skorzej 
av biegu pom knęła. A le i na to potrzeba, aby b y ło  o czem pisać. T ym czasem  
nie m o"e z a s ły sz eć , aby cokohviek Avaźniejszego nasze drukarnie p rzysp osa­
biały  do ogłoszenia. MÓAvią w praw dzie o jakiejś tragedyi na ży w o cie  ś. S tan i- 
słaAva Szczepanow skiego osnow anej. M ów ią  o przekładach Szeksp ira , które  
ma Żupański og łosić, to znÓAAr o now ej ed ycy i M a r y i  M alczew skiego z przed­
m ow ą ledne^o z zdolniejszych pisarzoAV, to w reszcie o jakim ś poem acie prozą  
naksztalt N ie  b o s k i  ej k o m e d y i  napisanym ; ale te w szystk ie  prace pochodzą  
od autorÓAAr do naszej prorvincyi nienaleźących. Cóż się  stało z naszym i dom o­
w ym i pisarzam i? W sz y sc y  milczą. P orachujm y znakom itszych. L ibelt usunął 
sie  zupełnie z  po la , na którem tyle zebrał zaszczytÓAV, i ani znaku życia  nie 
daje. WpraAvdzie trudno co rok AvystępoAvać z takiemj dziełami, jakiem i zysk a ł 
sobie pow szechn a w z ię to ść , ale przecież jeg o  H u m o r  i P r a w d a  okazują, ze 
um ie doAvcipnie a v  potocznych  pisać przedm iotach. LukaszeAvicz także od lat 
dAVÓch czy  trzech nic nie w ydaje. 0  niego m niejsza o b aw a, bo to erudyt, 
zbiera po cichu , a na raz z kilkotom owem  w y stą p i dziełem , które ledw ie długa  
praca i czas ocenić zdołają. C ieszkow ski d ługo trudził się na sejm ie, ale dzis, 
w olen  trosk i m ozo łów , m ó g łb y  przypom nieć sobie, jakim  pokarmem i pociechą 
dla ziomkÓAv b y ły  zaw sze jeg o  półfilozoficzne, p ó łw ieszcze słow a. Chociaż m ó ­
w ią  źe O j c z e  n a s z  już posun iętym  został do końca drugiego tom u, ja  prze­
c ież ’nieśm iałbym  autora zachęcać, aby dla tej jednej pracy ęorzucał AA^zystk.e 
inne. Zdaje mi się b ow iem , iż ona je st  nieirykonalną. M ozę p rzy b y ć  jeszcze



jeden lub dwa tomy, ale całości nigdy się niespodziewana. Przepyszny wstęp 
pozostanie jak  te przedsionki do fantastycznych gmachów, które imaginacya 
ledwie pojąć ale ręka -ludzka nigdy nie zdołałaby wykonać. Dlatego też pra­
gnąć w ypada, aby autor wciąż oglądając się na to olbrzymie dzieło, nie pomi­
ja ł łatwiejszych i potoczniejszych. Dziafyński chlubnie używ a majątku i nauki, 
nie szczędząc trudu i kosztów na prześliczne wydania zabytków naszej prze­
szłości, ale te są tylko przystępnemi dla uczonych, a tu  głód powszechny w y­
maga lżejszego pokarmu, którego tak dowcipny i wielostronny pisarz mógłby 
łacno dostarczyć. Rogier Raczyński pisze po francusku dzieła, które w  najlep­
szym razie są jakby nikle błyski na firmamencie paryskim, gdzie jedna nowość 
drugą niebawem spycha. Natomiast, gdyby pisał po polsku, jego urocza fanta- 
zya nierazby się pewnie przyłożyła do obudzenia ziomków ze stagnacyi umy­
słowej. Cybulski przez lat kilka miewał w Berlinie odczyty o literaturze naszej. 
Już oddawna zapowiadano, ze je  poda do druku. Tymczasem ani tego sig do­
czekać nie możemy, ani żadnej innej pracy, a przecież pióro tak łatwe mogłoby 
co rok z czemś nowem wystąpić. Estkowskiemu nie można brać za zle, iż nie 
podołał dalej prowadzić S z k o ł y  p o l s k i e j ,  ale wielka byłaby szkoda, gdyby 
ten zdolny pisarz ustał w  swym zawodzie. Edmund Bojanowski posiada w tece 
swojej wiele prac literackich, rozpraw o moralności i dobroczynności, ale tu 
znowu nie opieszałość lecz niesłychana skromność stoi na przeszkodzie i nie 
dozwala mu puścić się śmiało w zawód autorski. Rymarkiewicz wydał szaco­
wną edycyę Miaskowskiego i pono przysposabia do druku wypisy z prozaistów 
polskich. Bardzo było"by upragnionem, aby częściej przypominał nam, jak zna­
komitych pisarzów miałaprowincya nasza. Czemuźby tego co uczynił dlaMiasko- 
wskiego, nie miał uczynić dla Drużbackiej, która także pochodziła z Wielkopolski, 
a której poezye tak już  mało są dziś znane. Małecki choć oddalony, winienby w y­
płacać się swej rodzinnej ziemi czemś ważniejszem jak W i e n i e c  g r o c h o w y .  
Bentkowski, Motty, Cegielski, dali tyle dowodów jak  dzielnie umieją władać 
piórem , a przecież nie słychać iżby który z nich przybierał sig do jakiejkol­
wiek roboty literackiej. Co smutniejsza, nasi uzdolnieni kapłani, na których 
przed kilkoma laty wszyscy mieli zwrócone oko, po których sig tyle spodzie­
wano, dziś zupełnie umilkli. X. Janiszewski, X. Respondek, X. Borowicz, 
niegdyś wydawca S z k ó ł k i  N i e d z i e l n e j ,  ucichli jak  gdyby ich w prowin- 
cyi nie było. Jeden tylko X. Prusinowski dalej świetnie prowadzi swe kazno­
dziejskie posłannictwo. A któż będzie pisał moralne i religijne książeczki dla 
ludu,  kto utrzym ywał w  wyższych stanach i oświatę religijną na wysokości 
krajów  obcych, jeźlinie duchowni, którym  daną została potęga słowa i pióra? 
Z poetów, co sig stało z J. N. Jaskowskim, k tóry  tak piękne wiersze umieszczał 
w  P r z y j a c i e l u  l u d u ?  Czemu Konstanty Zakrzewski nie zbierze swych roz­
rzuconych poezyi i nie w yda? Co porabia Berwiński? Czemu jenerał Mora­
wski nie drukuje swych utworów, osobliwie bajek, o co go wszystkie polskie 
dzieci od tak dawna proszą? Nie skończyłbym, gdybym miał dalej ciągnąć me 
zapytania. Lecz i tak dość nazwisk wyliczyłem, by okazać po ilu to pisarzach 
mielibyśmy prawo sig spodziewać iż niedozwolą naszej prowincyi długo spo­
czywać pod zarzutem, iż ze wszystkich dzielnic Polski najniżej stoi pod wzglę­
dem literatury i ruchu umysłowego. Niechaj pomną, że chociażby obojętność 
publiczności była jeszcze naganniejszą jak ich milczenie, to potomność główną

winę naszej niższości przypisze tym , którzy mogli nas budzić z odrętwienia 
a me budzili. Z n a d  Or l i .

Mr. lolerytt te Berlinie.
B e r l i n ,  14. Lutego. — W  ukończonem dziś ciągnieniu 2ej klasy 113 

król. klasycznej loteryi padła jedna wygrana 500 tal. na nr. 7051 i pięć w y­
granych po 100 tal. padły na nra 23,685. 54,834. 62,902. 76,801 i 78,183.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  14. Lutego.

Pszenica 80— 115 tal.
Zyto na Luty i Luty Marzec 77 tal., na Marzec Kwiecień 78 tal., na do­

stawę wiosenną 7 7 |—77— 7 8 f—78 tal., na Maj Czerwiec 77^— 7 8 f— 78 tał. 
jęczmień wielki 5 4 —58 tal.
Owies 3 3 |— 354 tal., na dostawę wiosenną 35 tal.
Groch do gotowania 7 8 —79 tal.
Olej rzepiowy 16T'5 tal., na Luty i Luty Marzec 16T\  tal., na Marzec 

Kwiecień 1 6 | tal., na Kwiecień Mai 164— 4 tal., na W rzesień Październik 
14t V tal.

Okowita bez beczki 2 8 f tal., na Luty i Luty Marzec 2 8 f— § ta l., na 
Marzec Kwiecień 29^—^ tal., na Kwiecień Maj 3 0 ’ —  3 0 —4 tal., na Maj 
Czerwiec 31— 3 0 | tal., na Czerwiec Lipiec 31^— -g- tal.

S z c z e c i n ,  14. Lutego.
Pszenica na dostawę wiosenną 96 — 108 tal.
Żyto 86 -  88 tal., na dostawę wiosenną 77 ta l., na Maj Czerwiec 78 tal. 
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 16 tal.
Okowita 12f proc., na dostawę wiosenną 12 proc.

Przybyli «!«» Poznania 15. Lutego.
B A Z A R : Gorzeński z Smiełowa, Rożnowski z Arcugowa.
H O T E L  R Z Y M S K !  U U S C H A  : Haack z Szczecina, W anders  z Crefcld, Bauch 

z Głogowa, Hoffmann z Ruchocic, Stoltenburg  z Ceradza, Griebel z Napachania. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Keller z Głogowa, P iehtz ,  Schneppe i Schil- 

low z Szczecina.
H O T E L  B A W A R S K I :  Raszewski z Szczepowic, Brijcker z Łabiszynka, Wilezyński 

z Gniezna, Metzner z Mur, Gośliny, Bierock i Cichocki z Rogoźna, Blum i W a-  
schitzsek z W schowy.

H O T E L  D U  N O R D :  Mierzyński z Byiynia,  Brudzewski z Łabiszynka,  Znaniecki 
z Mechlina, Skrzydlewski z Ocieszyna, Szczawiński z Brylewa, Kosiński z T argo-  
wejgórki, Bąkowski z Oltorowa.

H O T E L  P A R Y Z K I :  prob. Fenrych z Chrzypska, Laferski z Jeżewa, Chłapowski 
z Bagrowa, Linke z W ełny,  Neufeld z Pleszewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Swoboda z Naumburga, Henne z Głogowa, Jeshitzer z Sro- 
czyna, Andrzejewska z Kowalewa.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Hedinger z Brodów.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : Harmel z Leśniewa.
H O T E L  K R U G A  : Baliński z Xiąźa. L ust  z Berlina, Liesiewicz z N. Tomyśla .  
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Ascher  z Łobżenicy .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y A Y A T N E M  : Scholz z Herrnstadt ,  ul. Magazynowa N r  15.

OBW IESZCZENIE.
W  obowodzie zarządu naszego toczą się według 

praw  z dnia 2. Marca 1850 i regulaminu z dnia 1. 
Sierpnia tegoż samego roku okupienia rentów i cię­
żarów realnych w  następujących osadach:

A. w p o w i e c i e  B y d g o s k i m :
1) S z y s z k ó w k a  m ł y n ,  2) K ą k o l e w o ,  3) 

S z c z u t k i ,  4 )  Król. W i  e r z c h o c i n ,  5) M a ł a  
N o w a w i e ś .

B. w p o w i e c i e  W y r z y s k i m :  
miasto W y s o k a .

C. w p o w i e c i e  G n i e ź n i e ń s k i m :  
K a mi e n i e c .

D. w p o w i e c i e  W ą g r o w i e c k i m :
1) K a l i s z a n y ,  2)  G o r z y c e ,  3) E i c h h a u -  

s e n ,  4)  M i e ś c i s k o  ul i ca .
E. w p o w i e c i e  I n o w r o c ł a w s k i m :

1) wieś C i e c h r z ,  2) kolonia C i e c h r z ,  3) wieś 
J e r z y c e ,  4 ) K a r s k ,  5) K o b e l n i c a ,  6) M ł y ­
n y ,  7) N o w a  wieś, 8) Wielk. P i e c k i ,  9) Małe 
P i e c k i ,  1 0 ) R z a d k w i n ,  11) S i e d l i m o w o ,  12) 
S i e r a k o w o ,  13) Mały S ł a w s k  wieś, 14) Mały 
S ł a w s k  kolonia, 15) W o l a  w a p o s k a ,  16) 
C h r o s n o .

W szystkich niewiadomych może interessentów 
tych podziałów wzywa się niniejszem, aby w  ter­
minie wyznaczonym
n a  w t o r e k  d n i a  18. M a r c a  b. r. p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  11. 
tu  w  małej izbie posiedzeń w gmachu regencyjnym, 
u  pana S c h i e r s t e d t ,  Assessora rejencyjnego, 
zgłosili się dla dopilnowania praw swoich, gdyż ina­
czej , chociażby nawet byli ukrzywdzeni, podziały 
te za ważne przyjąć muszą i żadnych wybiegów 
więcej przytoczyć nie mogą.

Bydgoszcz, dnia 19. Stycznia 1856.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a .

W ydział zarządu poborów stałych, dóbr i lasów-.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  p o w i a t o w y  w  B y d g o s z c z y .

Nieruchomość w mieście B y d g o s z c z y  pod li­
czbą 146. na ulicy M o s t o w  ej położona, kupcom 
H e n r y k o w i  i T a u b i e  z domu A b r a h a m  J a ­
k o  b,  małżonkom E n g e l m a n n  należąca, składa­

jąca się z domu mieszkalnego i łąki nad N o t e c i ą ,  
oszacowTana na 5537 Tał. 28 Sgr. 8 Fen. wedle ta- 
xy, mogącej być przejrzanej w raz z wykazem hy- 
poteeznym w Registraturze, ma być

d n i a  30. K w i e t n i a  1856. 
przed południem o godzinie 11. w  miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowem sprzedana.

Leczenie chorób sy fili tyczny cii i liszajów.
Dr. August Loewenstein, 13. wielkich Garbar. 

Godz. do mów. przedp. do 10., po poł. od 2. do 5.

Handel bydłem en gros.
Szanownym panom posiedzicielom dóbr w  P ru ­

sach wschodnich i zachodnich, jako też w pograni­
cznych okolicach, pozwalam sobie niniejszem naju­
przejmiej donieść, iż wtutajszem  mieście rozpoczą­
łem

Handel bydłem en gros
w- celu kupna i sprzedaży bydła rogatego wszelkie­
go gatunku i przesyłania onegoż. Będąc w mo­
żności wykonania natychmiast wszelkich poleceń 
i zamówień na bydło do chowu jako to: woły, kro­
wy, jałowice itdT z czystej rasy Voigtlandskiej i fran­
końskiej w wszelkim gatunku i wartości, upraszam 
panów posiedzicieli dóbr w  wspomnionych wyżej 
prowincyach, aby w razie potrzeby takowemi mię 
zaszczycić raczyli, staraniem zaś mojem będzie w y­
wiązać się z zaufania przez spieszne dostarczenie 
pięknego i zdrowego bydła oraz rzetelną usługę 
i ile możności tanie ceny. Upraszam także o prze­
słanie wszelkieh poleceń do mnie wprost pod adre­
sem niżej oznaczonym franco.

Plauen w król. Saskiem Yoigtland w Lutym 1856. 
Se turns, 

dawniej Ekonom, teraz właściciel Hotelu dePologne.

B® wynajęcia
jest mieszkanie, składające się z lokalu handlowego, 
dwóch pokoi, kuchni, remizy i suchych sklepów na 
ulicy Wodnej Nr. 2. W prowadzić się można za- 
ra^> \uk ° d l .  Kwietnia.

Bhzsze warunki wskaże Handel żelaza.
* ’• O&erfella i Spółki.

Dominium G o Ś t l s i c l i O W O  ma 1200 kóp 
pięknej trzciny na sprzedaż.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 14. Lutego 1856
S to -

i»ę?t
Na pr kurant
p a p i e ­
rami.

f o i o w t . 
z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 1004
dito z roku 1850. . . . 41 — 1004
dito z roku 1852. . . . 41 — 101
dito z roku 1853. . . . 4 — 97
dito z roku 1854. . . . 41 — 101

Obligi długu s k a rb o w e g o ...................... — 664
dito premiów handlu morskiego . . — 148 —
dito Marchii E lektoralnej i Nowej 3 ! — —

dito miasta B e r l i n a ............................. 41 — —

dito dito ..............  . . . 31 — __

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 31 9 6 i —

dito P rus  W schodnich .  . . 3 i — 9 1 ł
dito P o m o rs k ie ..................... 31 96 —

dito W .  X. Poznańskiego . 4 — 101
dito W .  X. Pozri. (nowe) . 31 — 90 J
dito S z l ą s k i e ......................... 3 | — —

dito P rus  zachodnich. . . . 34 _ 87
Bilety rentowe Poznańskie . . . . . 4 — 93
L o u is d o ry ...................................................... _ 1104
Akcye kolei Żelazn. Starogr  Poznańsk. 4 — 96

CENY TARGOWE
Dnia 15. Lutego 

1856 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

tal.
od 

! strr 1 en
§ Jo 
|tal. | s£r.|ft>

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn. ! 4 5 ___ 4 .7 6
Pszenicy ś r e d n i e j . ..........................

3
— — 3 7 6

Pszenicy ordynarnej . . . . . . . . 2 10 — 2 20 —
Zyta przedniego, s z e f e l .................. 3 5 — 3 10 —

Zyta p o ś le d n ie g o ................................. 2 25 — 3 2 6
Jęczmienia dużego, s z e f e l ............... ----- --- — -— —
Jęczmienia m a ł e g o ............................. --- --- — — — —
Owsa, s z e f e l ........................................ 1 11 3 1 17 6
Grochu do gotowania,  szefel . . . — — — ___ —
Tatarki szefel .................................... — --- — -- — —
Ziemniaków-, szefel . . . . . . . . --- --- — — — —
Masła, g a r n i e c ..................................... --- --- — --- — —.
Koniczyna czerwona . . ................... --- — — --- -T- —
Koniczyna b i a ł a ................................ --- --- — --- — ' —
Siana, centnar .................................... --- __ — --- — —
Słomy, kopa po 1200 funt..............
Spiri tusu ( beczka 120 kw.)80 “ T r a l . 
dnia 15. L u t e g o .................................

— — — — -- —

26 20 27 5 _
dnia 14. » ................................. 26 15 — 27 —


